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Po­żą­da­nie. Wła­dza. Ule­głość.

 

11 li­sto­pa­da 1918 roku koń­czy się sta­ry świat. Po­rucz­nik Alo­is Po­ko­ra tego dnia wy­cho­dzi ze szpi­ta­la na uli­ce zre­wol­to­wa­ne­go Ber­li­na. 

Syn gór­ni­ka z Gór­ne­go Ślą­ska, zrzą­dze­niem losu wy­rwa­ny z pro­le­ta­riac­kiej ro­dzi­ny, wszę­dzie spo­ty­ka się z po­gar­dą i od­rzu­ce­niem. Sa­mot­ny i prze­śla­do­wa­ny, wie­rzy tyl­ko w ero­tycz­ną re­la­cję z per­wer­syj­ną, do­mi­nu­ją­cą Agnes.

Czy uda mu się obro­nić swo­ją god­ność? 

Jaki bę­dzie nowy świat?
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CZĘŚĆ 2

PŌDŹ, LOJ­ZICZ­KU, IDY­MY

(...)

La­nie po­wta­rza­ło się każ­de­go dnia. Chło­pa­czy­sku po­ma­ga­li inni ko­le­dzy, na prze­rwach lub na lek­cjach ża­den nie od­zy­wał się do mnie ani sło­wem, nie li­cząc obelg. Pró­bo­wa­łem uciec, wy­wi­nąć się, za­miast wy­cho­dzić od Co­se­ler­stra­ße, prze­my­ka­łem mię­dzy hin­ter­hau­sa­mi na po­dwó­rza i wy­cho­dzi­łem na Rau­de­ner­stra­ße, jed­nak po­ma­gie­rzy Chło­pa­czy­ska szyb­ko wy­tro­pi­li mnie i do­cho­dzi­li ni­czym my­śliw­ska na­gon­ka i tak jak na­gon­ka sami nie ośmie­la­li się mnie krzyw­dzić, tyl­ko osa­cza­li pod ścia­ną albo w bra­mie i cze­ka­li, aż on, sa­pią­cy cięż­ko, na­dej­dzie i stłu­cze mnie, czer­piąc z tego, jak mi się dziś wy­da­je, fi­zycz­ną wręcz sa­tys­fak­cję.

Były też rze­czy gor­sze od la­nia. Kie­dyś ka­zał mi cho­dzić na czwo­ra­kach i szcze­kać. Od­mó­wi­łem, więc ude­rzył mnie tak, że upa­dłem, po­tem kop­nął w brzuch i zno­wu ka­zał szcze­kać, od­mó­wi­łem po­now­nie, wte­dy kop­nął mnie w kro­cze, po­cze­kał, aż prze­sta­nę sko­wy­czeć z bólu, i po­wtó­rzył roz­kaz. Szcze­kaj.

Więc za­szcze­ka­łem. Ro­ze­śmiał się sze­ro­ko i za­czął krzy­czeć, że ma psa, pięk­ne­go psa, i bę­dzie go uczył apor­to­wać i cho­dzić z nim na po­lo­wa­nia z fu­zją taty, żeby przy­no­sił ustrze­lo­ne kacz­ki.

Tak to trwa­ło, mie­sią­ca­mi. Cza­sem zda­rza­ły się pięk­ne dni, kie­dy Chło­pa­czy­sko z ja­kie­goś po­wo­du nie był za­in­te­re­so­wa­ny znę­ca­niem się nade mną. Kil­ka razy uda­ło mi się też na­gon­ce umknąć, bie­głem wte­dy na farę na lek­kich no­gach, uskrzy­dlo­ny swo­im ma­łym zwy­cię­stwem, na­stęp­ne­go dnia jed­nak do­sta­wa­łem za to baty po­dwój­ne. Raz wście­kłe za przy­jem­ność utra­co­ną dnia po­przed­nie­go Chło­pa­czy­sko uznał za sto­sow­ne wy­si­kać się na mnie po­bi­te­go i krwa­wią­ce­go z roz­bi­tych warg i nosa, czym wy­stra­sze­ni byli na­wet jego po­ma­gie­rzy z na­gon­ki, któ­rzy od­wra­ca­li się prze­ra­że­ni tą trans­gre­sją. Za­da­wa­nie mi cier­pień bez aplau­zu gru­py nie spra­wia­ło Chło­pa­czy­sku tej fi­zycz­nej przy­jem­no­ści, któ­rej w drę­cze­niu mnie po­szu­ki­wał, dla­te­go do ob­si­ki­wa­nia ko­lej­ne­go dnia już nie po­wró­cił, za to na ko­niec bi­cia do­ło­żył ta­kie­go kop­nia­ka w brzuch, że zwy­mio­to­wa­łem na bruk. Na­gon­ka za­wy­ła z obrzy­dze­nia do mnie i uzna­nia dla Chło­pa­czy­ska, po czym ode­szli, a ja zo­sta­łem sam, jak za­wsze.

Nie mia­łem na­wet siły się pod­nieść, więc po pro­stu le­ża­łem, skrwa­wio­ny i po­bi­ty. Pła­ka­łem nad sobą i swo­ją sa­mot­no­ścią, cze­ka­łem, aż świerz­bią­cy ból opu­ści moją zdrę­twia­łą od cio­sów twarz.

Wte­dy ktoś do­tknął mo­jej gło­wy i po­wie­dział po nie­miec­ku bar­dzo słod­kim gło­sem, abym wstał.

Tak po raz pierw­szy spo­tka­łem Smi­la von Kat­twit­za.

Był dla mnie na ra­zie tyl­ko tymi pięk­ny­mi, wy­pa­sto­wa­ny­mi na wy­so­ki po­łysk trze­wi­ka­mi z czar­nej skó­ry i dło­nią o sta­ran­nie wy­pie­lę­gno­wa­nych pa­znok­ciach, bo tyl­ko tyle do­strze­głem w tej chwi­li, kie­dy spo­tka­li­śmy się po raz pierw­szy. Nie ośmie­la­łem się pod­nieść gło­wy. Bu­ci­ki za kost­kę, poń­czo­chy, pum­py w kra­tę, dłoń.

O tym też po­my­śla­łem za­raz: ta dłoń, któ­rą po­da­je mi ten chło­piec, ni­g­dy nie ska­la­ła się pra­cą. Pod­nio­słem wzrok i zo­ba­czy­łem całą jego po­stać, jak na swój wiek był wy­so­ki, bar­dzo szczu­pły, co uwy­dat­nia­ło świet­nie skro­jo­ne ubran­ko, uj­rza­łem jego smut­ne, nie­bie­skie oczy i pięk­ne, pro­ste, czar­ne i lśnią­ce wło­sy.

Już wte­dy było wi­dać, że wy­ro­śnie na pięk­ne­go mło­dzień­ca, pięk­ne­go męż­czy­znę. Wte­dy oczy­wi­ście nie mia­łem o tym po­ję­cia, bo nie wie­dzia­łem, na ja­kich lu­dzi wy­ra­sta­ją jacy chłop­cy, ale już wte­dy, w 1902 roku, wi­dać było w Smi­lu von Kat­twit­zu jego przy­szłe pięk­no.

Wiem też, że już wów­czas dało się prze­wi­dzieć, na kogo wy­ro­snę ja. By­łem nie­du­ży, mniej­szy od mo­ich ko­le­gów z gim­na­zjum, wy­ro­słem do­pie­ro póź­niej, w obe­r­ter­tii i se­cun­dzie, na­gle sta­łem się naj­wyż­szy w kla­sie, roz­ro­słem się we wszyst­kie stro­ny, duży i nie­zgrab­ny, ale już wte­dy, w 1902 roku, we mnie, nie­du­żym chłop­cu, za­zna­cza­ła się ta gru­bość ry­sów i ko­ści, nie­zgrab­ność czło­wie­ka no­szą­ce­go za duże cia­ło tak, jak­by no­sił ma­ry­nar­kę po star­szym bra­cie.

Smi­lo po­wie­dział, bym wstał, a ja wsta­łem, chu­s­tecz­ką otar­łem za­krwa­wio­ny nos, uwa­ża­jąc, żeby bar­dziej nie po­wa­lać mun­dur­ka, otrze­pa­łem ko­la­na. Za­py­tał, dla­cze­go mnie prze­śla­du­ją, a ja nie mia­łem na to żad­nej od­po­wie­dzi, py­tał więc da­lej, jak się na­zy­wam, na to od­po­wie­dzieć zdo­ła­łem, ją­ka­jąc się tro­chę, cią­gle wstrzą­śnię­ty, za­wsty­dzo­ny upo­ko­rze­niem, tym bar­dziej że Smi­lo był tego upo­ko­rze­nia świad­kiem, nie spraw­cą. Ro­zu­mia­łem już wte­dy, że spraw­ca sam dla sie­bie nie może być pu­blicz­no­ścią, pu­blicz­ność zaś, na­wet jed­no­oso­bo­wa, na­da­je upo­ko­rze­niu do­dat­ko­wy wy­miar, któ­re­go mój opraw­ca naj­wy­raź­niej po­żą­dał.

Cier­pli­wie wy­słu­chał mo­je­go ją­ka­nia, że na­zy­wam się Alo­is Po­ko­ra i że z Nie­bo­ro­witz. Przed­sta­wił mi się dłu­gą, szla­chec­ką li­ta­nią swo­ich imion: Smi­lo Wal­ther Hin­ko Oskar Con­stan­tin Wil­helm Fre­iherr von Kat­twitz. Za­py­tał, czy moi ro­dzi­ce są pro­sty­mi ludź­mi, co po­twier­dzi­łem, wte­dy za­pro­sił mnie na spa­cer. Tak, za­pro­sił, bar­dzo do­ro­śle, a ja się zgo­dzi­łem, bo to, że za­in­te­re­so­wał się kimś ta­kim jak ja, było dla mnie no­bi­li­tu­ją­ce, cze­go wte­dy jesz­cze nie po­tra­fi­łem na­zwać sło­wa­mi, ale co wy­czu­wa­łem ca­łym sobą.

Prze­szli­śmy Co­se­ler­stra­ße, za pla­cem gim­na­stycz­nym i nie­ukoń­czo­nym wte­dy kon­wik­tem, w któ­rym za­miesz­ka­łem rok póź­niej, i po­tem da­lej, przez łąki nad Kłod­ni­cę, nie­ure­gu­lo­wa­ną jesz­cze tak bli­sko cen­trum mia­sta. Sie­dli­śmy na tra­wie nad brze­giem rze­ki. Mil­cze­li­śmy. Smi­lo rzu­cał ka­mie­nia­mi w wodę, więc ja rów­nież, bo na­tych­miast wy­da­ło mi się to zna­ko­mi­tą za­ba­wą. Po­tem wy­jął scy­zo­ryk i jabł­ko, prze­kro­ił je na pół, je­dli­śmy w mil­cze­niu, a na­stęp­nie oświad­czył, że idzie­my do ka­wiar­ni na kawę.

Ni­g­dy wcze­śniej nie pi­łem kawy ani nie by­łem w ka­wiar­ni. Nie tyl­ko dla­te­go, że by­wa­nia w lo­ka­lach za­bra­niał re­gu­la­min na­sze­go gim­na­zjum. Było po pro­stu nie do po­my­śle­nia, by ktoś taki jak ja, syn ko­goś ta­kie­go jak mój oj­ciec, po­szedł do ka­wiar­ni i sie­dział so­bie, taki mały i czar­ny, mię­dzy wiel­kim pań­stwem, po­pi­ja­jąc kawę.

Po­wie­dzia­łem nie­śmia­ło, że prze­cież nie wol­no nam cho­dzić do ka­wiarń. Wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i po­wie­dział, że jesz­cze się taki su­biekt nie na­ro­dził, któ­ry wy­rzu­cił­by von Kat­twit­za z ka­wiar­ni, i po­szli­śmy, koło mły­na, po­tem Gro­ßmüh­le-Stra­ße przez Fle­isch­markt na Ry­nek, tam sta­nę­li­śmy przed skry­tą pod mar­ki­zą, prze­szklo­ną wi­try­ną nie­wiel­kiej Kon­di­to­rei[20] Wra­ka, miesz­czą­cej się pod nu­me­rem 11, w sta­rej dwu­pię­tro­wej ka­mie­ni­cy obok domu han­dlo­we­go bra­ci Mar­kus. W wi­try­nie wy­sta­wio­ne były cia­sta o róż­nych sma­kach i ko­lo­rach, ser­ni­ki, ko­łocz, tor­ty przy­ozdo­bio­ne wi­śnio­wą po­le­wą, pty­sie i kre­ple. Przy­glą­da­łem się temu wszyst­kie­mu, pa­mię­tam do dziś, z roz­dzia­wio­ny­mi z wra­że­nia usta­mi.

Smi­lo otwo­rzył drzwi i za­pro­sił mnie do środ­ka wy­twor­nym ge­stem.

Zgro­ma­dze­ni we­wnątrz miesz­cza­nie od­wró­ci­li gło­wy i uj­rze­li dwóch chłop­ców w gim­na­zjal­nych mun­dur­kach, jed­ne­go pięk­ne­go, dru­gie­go zaś kar­to­fla­ne­go, gór­ni­cze­go gów­nia­rza, prze­bra­ne­go w strój, któ­re­go nie jest go­dzien. Pięk­ny Smi­lo za­siadł przy sto­li­ku i za­żą­dał dwóch kaw i dwóch cia­stek. Lu­dzie wo­kół spoj­rze­li na nas z pew­nym nie­za­do­wo­le­niem, ja od razu stru­chla­łem, prze­ko­na­ny, że wy­rzu­cą nas kop­nia­ka­mi, ale kel­ner wi­dać znał mło­de­go von Kat­twit­za, bo przy­niósł nam kawę i ciast­ka z uprzej­mym uśmie­chem, prze­tarł mar­mu­ro­wy blat i chy­lił się w ukło­nach. Uni­żo­ne za­cho­wa­nie kel­ne­ra spra­wi­ło, że resz­ta ka­wiar­nia­nych go­ści uzna­ła, iż z ja­kie­goś po­wo­du ci aku­rat gim­na­zja­li­ści mają pra­wo za­sia­dać przy sto­li­ku w Kon­di­to­rei-Café Wrak, mimo że re­gu­la­min gim­na­zjum wy­raź­nie tego za­bra­nia. Ale sko­ro sie­dzą, to wi­dać, że dla nich uczy­nio­ny jest wy­ją­tek z po­wo­du, któ­re­go nie ma sen­su do­cie­kać.

Kawa sma­ko­wa­ła obrzy­dli­wie, nie mia­ła nic wspól­ne­go z kawą zbo­żo­wą, któ­rą pi­łem w domu i na fa­rze, ale Smi­lo po­uczył mnie, że to kawa wy­śmie­ni­ta, mam pić i nie na­rze­kać. Ciast­ko sma­ko­wa­ło mi na­wet bez po­uczeń. Mil­cza­łem, roz­ko­szo­wa­łem się sło­dy­czą, jed­nak ra­zem ze słod­ko-tłu­stą masą prze­ły­ka­łem swój wstyd i nie­zno­śne po­czu­cie by­cia zu­peł­nie nie na miej­scu, albo ra­czej w miej­scu nie­wła­ści­wym.

Nie po­wi­nie­nem znaj­do­wać się w ka­wiar­ni, w gim­na­zjum też nie, obu tych miejsc by­łem nie­god­ny.

Po­tem się roz­dzie­li­li­śmy, ja wró­ci­łem klaj­ban­ką na farę, a na­stęp­ne­go dnia, kie­dy Chło­pa­czy­sko z kam­ra­ta­mi za­bie­rał się po szko­le do bi­cia mnie, Smi­lo zwy­czaj­nie mu tego za­bro­nił. Tak po­wie­dział: za­bra­niam wam bić Alo­isa, mój papa mówi, że na­wet je­śli mamy ko­le­gę, któ­ry po­cho­dzi z ludu, to tak­że i on za­słu­gu­je na sza­cu­nek. Więc za­bra­niam. Wy­po­wie­dział to gło­sem ko­goś, kto przy­wykł do tego, że jego po­le­ceń się słu­cha i speł­nia je bez szem­ra­nia. I po­słu­cha­li. Chło­pa­czy­sko nie oka­zał ani roz­cza­ro­wa­nia, ani stra­chu, z jego oczu wy­czy­ta­łem, że tym ra­zem mi się uda­ło i że on, Chło­pa­czy­sko, z tym się go­dzi, po pro­stu cier­pli­wie za­cze­ka do na­stęp­nej oka­zji.

Od tego cza­su było mi w szko­le nie­co lżej. Prze­śla­do­wa­nia zda­rza­ły się da­lej, kie­dy Smi­lo wy­jeż­dżał gdzieś z ro­dzi­ca­mi i jego na­ukę przej­mo­wa­li ro­dzin­ni gu­wer­ne­rzy, albo kie­dy cho­ro­wał, a zdro­wia był wą­tłe­go. Wte­dy Chło­pa­czy­sko spusz­czał mi cza­sem la­nie, jed­nak już ra­czej bez pu­blicz­no­ści, gdyż Smi­lo cie­szył się wśród chłop­ców po­wa­ża­niem więk­szym niż ten na­zbyt wy­ro­śnię­ty syn ap­te­ka­rza Piont­ka.

Kie­dy opo­wie­dzia­łem o swo­im no­wym przy­ja­cie­lu księ­dzu Schol­ti­so­wi, ten od­parł tyl­ko: ti­meo Da­na­os. Kie­dy za­py­ta­łem, co to zna­czy, ksiądz od­rzekł, bym sam się tego do­wie­dział, co też uczy­ni­łem, z po­mo­cą zbio­ru sen­ten­cji ła­ciń­skich, ale dla­cze­go miał­bym się oba­wiać Smi­la von Kat­twit­za, nie ro­zu­mia­łem wte­dy, fa­rŏrz zaś nie ze­chcie­li mi tego wy­tłu­ma­czyć.

Czyż dary, któ­re otrzy­ma­łem od Smi­la, nie war­te były spa­lo­nej Troi? Wy­obra­ża­łem so­bie czę­sto Tro­jan w mo­men­cie, gdy już uda­je im się przej­rzeć pod­stęp Acha­jów, wi­dzą, że z ko­nia tro­jań­skie­go wy­ska­ku­ją wo­jow­ni­cy, otwie­ra­ją bra­my i że Tro­ja już pło­nie, a jed­nak koń, ten drew­nia­ny koń jest tak pięk­ny, że wart utra­co­ne­go mia­sta i ży­cia.

Ti­meo Da­na­os.

W kwiet­niu 1903 roku, kie­dy by­łem już w qu­in­cie, ksiądz Schol­tis oświad­czył, że nad­szedł czas, bym prze­pro­wa­dził się do kon­wik­tu, bli­sko gim­na­zjum, dzię­ki cze­mu zy­skam wię­cej cza­su na na­ukę i nie trze­ba bę­dzie pła­cić za bi­let na klaj­ban­kę. Otwar­cie za kil­ka dni, a za­miesz­kać tam będę mógł wkrót­ce po­tem. Rocz­ne utrzy­ma­nie w kon­wik­cie kosz­tu­je czte­ry­sta ma­rek, ale dla uczniów z bied­nych ro­dzin, jak moja, są znacz­ne zniż­ki, a ksiądz roz­ma­wiał już z pre­fek­tem Mün­zber­giem i prze­ko­nał go, bym ja mógł w kon­wik­cie za­miesz­kać za dar­mo.

Nie od razu zro­zu­mia­łem, jak bar­dzo zmie­ni się wów­czas moje ży­cie. Nowy bu­dy­nek otwar­to z wiel­ką pom­pą, była or­kie­stra woj­sko­wa, uro­czy­ste za­wie­sze­nie por­tre­tów na­sze­go uko­cha­ne­go ce­sa­rza, a ucznio­wie z ter­tii i se­cun­dy na­sze­go gim­na­zjum wy­sta­wi­li żywe ob­ra­zy ze sztu­ki Die Hel­din von Trans­va­al, co uzna­łem za nie­zwy­kle cie­ka­we, więc przy­glą­da­łem się tym dzi­wom z pew­ną za­zdro­ścią.

Kon­wikt stał na rogu Co­se­ler­stra­ße i Kat­zler­stra­ße, zbu­do­wa­ny z czer­wo­nej ce­gły miał trzy kon­dy­gna­cje, wiel­ką ja­dal­nię, dużą ka­pli­cę z or­ga­na­mi, wspól­ną sy­pial­nię dla chłop­ców młod­szych i mniej­sze sy­pial­nie dla chłop­ców star­szych, a na par­te­rze miesz­ka­nia dla za­kon­nic, któ­re go­to­wa­ły, pra­ły i sprzą­ta­ły. Wszyst­ko było oświe­tlo­ne elek­trycz­nie, w prze­ci­wień­stwie do mo­je­go ro­dzin­ne­go domu czy pil­cho­wic­kiej ple­ba­nii, gdzie elek­trycz­ność po­ja­wi­ła się o wie­le póź­niej, kie­dy ja miesz­ka­łem już w Bre­slau. W piw­ni­cy mie­ści­ła się kuch­nia, z któ­rej me­cha­nicz­ną win­dą po­sił­ki wjeż­dża­ły do ja­dal­ni na par­te­rze, obok kuch­ni urzą­dzo­no pral­nię, ma­ga­zy­ny i ko­tłow­nię, gdzie pra­co­wał mó­wią­cy tyl­ko ła­ma­ną niem­czy­zną pa­lacz o na­zwi­sku Bie­nek i gdzie wy­da­rzy­ło się to wszyst­ko, co spo­wo­do­wa­ło, że za­miesz­ka­łem na stan­cji w domu two­ich ro­dzi­ców, Agnes.

Kie­dy zwie­dza­łem nowy kon­wikt na­sze­go gim­na­zjum w dniu jego uro­czy­ste­go otwar­cia, wy­dał mi się pięk­ny jak ko­ściół, i tak do­stoj­ny ze swym zwień­czo­nym go­tyc­kim por­ta­lem wej­ściem, na bia­ło wy­ma­lo­wa­ny­mi, nie­co szpi­tal­ny­mi ko­ry­ta­rza­mi i sa­la­mi o wy­so­kich oknach i skle­pie­niach. Gdy jed­nak ty­dzień póź­niej po­ło­ży­łem swo­ją tek­tu­ro­wą wa­li­zecz­kę na przy­słu­gu­ją­cym mi łóż­ku, a od­pro­wa­dza­ją­cy mnie fa­rŏrz i ma­mul­ka, po­że­gnaw­szy się ze mną ser­decz­nie, wy­szli z kon­wik­tu, po­czu­łem na­gle ro­sną­ce prze­ra­że­nie.

Wcze­śniej nie ba­łem się zbyt­nio, nie li­cząc per­spek­ty­wy spo­tka­nia z Chło­pa­czy­skiem. Nie ba­łem się, kie­dy klaj­ban­ką je­cha­łem z Pil­cho­witz z mamą i księ­dzem ani kie­dy szli­śmy z klaj­ban­ki do kon­wik­tu. W Gle­iwitz za­czy­na­ła się wio­sna i pil­nie wy­glą­da­łem, pa­mię­tam, czy gdzieś wi­dać już pierw­sze zie­lo­ne li­ście. By­łem spo­koj­ny i za­do­wo­lo­ny na­wet wte­dy, kie­dy we­szli­śmy do kon­wik­tu i kie­dy ksiądz uzgad­niał z sio­strą Con­so­la­tą, ład­ną i uśmiech­nię­tą, dziś zda­je mi się, że oko­ło pięć­dzie­się­cio­let­nią wte­dy za­kon­ni­cą, któ­re łóż­ko jest moje. Po­czu­łem strach do­pie­ro w chwi­li, gdy mama za­mknę­ła za sobą drzwi. Usły­sza­łem ich kro­ki na ko­ry­ta­rzu i zro­zu­mia­łem, że ona i fa­rŏrz od­cho­dzą, a ja zo­sta­ję tu sam.

Prze­ra­że­nie ro­sło, ro­sło i wy­peł­ni­ło mnie szczel­nie, jak ciecz do­pa­so­wu­jąc się kształ­tem do mo­je­go wnę­trza, wy­peł­ni­ło mnie i zo­sta­ło ze mną na za­wsze.

Przez pierw­sze kwa­dran­se my­śla­łem, że je­śli na­tych­miast nie prze­sta­nę się bać, to osza­le­ję. Nie osza­la­łem jed­nak, ale bać nie prze­sta­łem się już ni­g­dy. Trwa­ło to przez całe dwa lata, któ­re spę­dzi­łem w kon­wik­cie, a póź­niej mój strach, Agnes, wy­cie­kał ze mnie bar­dzo po­wo­li i ni­g­dy nie wy­ciekł do koń­ca, prze­le­wa się gdzieś we mnie te­raz, choć prze­cież je­stem wresz­cie bez­piecz­ny, te­raz już nic nie może mi za­gro­zić.

U księ­dza Schol­ti­sa było mi le­piej niż w ro­dzin­nym domu, fara i ota­cza­ją­cy ją ogród da­wa­ły mi wy­tchnie­nie od prze­śla­do­wań, ja­kie spo­ty­ka­ły mnie w gim­na­zjum, mia­łem wikt, opie­ru­nek i żad­nych obo­wiąz­ków, fa­rŏrz chęt­nie ze mną mó­wi­li o książ­kach i o świe­cie, bez znu­że­nia od­po­wia­da­li na moje py­ta­nia, roz­ma­wia­li­śmy o sta­ro­żyt­nych Gre­kach i Rzy­mia­nach, o od­kryw­cach pe­ne­tru­ją­cych dzi­kie ostę­py Afry­ki i Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, o ma­szy­nach pa­ro­wych i o tym, jak dzia­ła au­to­mo­bil, gdy przez Pil­cho­wi­ce prze­je­chał ta­kim ja­kiś mło­dy ka­wa­ler w skó­rza­nej czap­ce i go­glach i z „von” przed na­zwi­skiem.

Pa­mię­tam więc, jak sie­dzia­łem na przy­kry­tej sza­rym ple­dem bia­łej po­ście­li mo­je­go no­we­go łóż­ka i ba­łem się.

Po­tem zaś do­biegł zza mo­ich ple­ców gru­by głos Chło­pa­czy­ska.

Nie usły­sza­łem jego kro­ków, mu­siał spe­cjal­nie wejść nie­po­strze­że­nie i bez­gło­śnie, by na­stęp­nie za­py­tać: A kogo my tu mamy, ho, ho?

Nie śmia­łem się od­wró­cić. Moje prze­ra­że­nie na­bra­ło no­wej bar­wy i no­we­go wy­mia­ru, roz­kwi­tło, roz­ro­sło się, za­go­to­wa­ło. Po­czu­łem na­gły ruch w trze­wiach. Nie spo­dzie­wa­łem się go tu­taj, w koń­cu kon­wikt miał słu­żyć przede wszyst­kim gim­na­zja­li­stom spo­za Gle­iwitz, Chło­pa­czy­sko zaś, syn gli­wic­kie­go ap­te­ka­rza, miesz­kał w sa­mym cen­trum, na rogu Kirch­stra­ße i Wil­helm­splatz, na­prze­ciw­ko sy­na­go­gi. Wi­docz­nie jed­nak ro­dzi­ce wo­le­li nie trzy­mać go w domu. Ro­zu­mia­łem ich bar­dzo do­brze, też wo­lał­bym nie. Zro­zu­mia­łem też, bo prak­ty­ka wy­czu­li­ła mnie na to, w któ­rych sy­tu­acjach zo­sta­ję zbi­ty, a w któ­rych nie, że do kon­wik­tu nie się­ga­ła opie­ka, jaką na te­re­nie nie­od­le­głe­go gim­na­zjum roz­ta­czał nade mną Smi­lo von Kat­twitz.

Nie ochro­ni­ła mnie przed pierw­szym la­niem, któ­re Chło­pa­czy­sko spu­ścił mi parę mi­nut po tym, jak przy­wi­tał mnie w kon­wik­cie swo­im tu­bal­nym „ho, ho”.

Nie ochro­ni­ła mnie przed bła­hy­mi, ru­ty­no­wy­mi prze­śla­do­wa­nia­mi, przed kop­nia­ka­mi w ty­łek, kie­dy aku­rat prze­cho­dzi­łem w za­się­gu czy­je­goś buta, przed wy­wa­le­niem po­ście­li z wła­śnie za­sła­ne­go łóż­ka ani przed za­rzu­ce­niem bu­tów zwią­za­nych sznu­rów­ka­mi na nie­do­się­głą dla mnie lam­pę. Nie ochro­ni­ła mnie opie­ka von Kat­twit­za przed cio­sa­mi w tył gło­wy albo w twarz wy­mie­rza­ny­mi za nic, za to, że ist­nia­łem, za to, że się nie bro­ni­łem, za to, że by­łem bied­ny i sła­by, i za to, że jako syna bie­da­ka zwol­nio­no mnie z opła­ty za kon­wikt, o czym Chło­pa­czy­sko do­wie­dział się bar­dzo szyb­ko, bo też nikt nie pró­bo­wał tego ukry­wać. Pre­fekt i wszyst­kie sio­stry, poza sio­strą Con­so­la­tą mó­wi­li o tym zu­peł­nie otwar­cie. Wie­lu wy­cho­wan­ków kon­wik­tu pła­ci­ło cze­sne zmniej­szo­ne o po­ło­wę, ale cał­ko­wi­cie od cze­sne­go zwol­nio­ny by­łem tyl­ko ja, oczy­wi­ście za spra­wą księ­dza Schol­ti­sa, któ­ry i tak ło­żył na moje utrzy­ma­nie, na ubra­nia, pod­ręcz­ni­ki, buty.

Każ­dy wie­dział, że mały Alo­is Po­ko­ra, syn gór­ni­ka, jest w kon­wik­cie za dar­mo. Chło­pa­czy­sko o to za­dbał. A jak wie­cie, nie ma nic za dar­mo! – mó­wił. Kto pła­ci za to, żeby Po­ko­ra miał co żreć? Nasi ro­dzi­ce! A sko­ro pła­cą nasi ro­dzi­ce, to uby­wa pie­nię­dzy, któ­re kie­dyś odzie­dzi­czy­my! Więc Po­ko­ra żre za na­sze! Po­zwo­li­my mu o tym za­po­mnieć?

Cza­sem, gdy miał na­strój na bar­dziej wy­szu­ka­ne prze­śla­do­wa­nia, za­bra­niał mi jeść. Ob­wiesz­czał to rano, chwi­lę po po­bud­ce, za­raz po wyj­ściu sio­stry. Po­ko­ra dzi­siaj nie żre, bo nie za­słu­żył! Ja­sne? Wszy­scy ki­wa­li gło­wa­mi. Nie pła­ci, to nie je. Nie mia­łem wte­dy od­wa­gi tknąć ni­cze­go, mimo że do­sta­wa­łem burę od pil­nu­ją­cej nas przy ko­la­cji sio­stry. Szep­ta­łem tyl­ko, że nie je­stem głod­ny, i spusz­cza­łem gło­wę, i pa­trzy­łem w ta­lerz zupy mlecz­nej, a po­tem w ta­lerz pe­łen kar­to­fli i kar­mi­na­dli[21], i nie ja­dłem, mimo że wnętrz­no­ści ści­ska­ły mi się z bólu, a za­pach je­dze­nia wy­da­wał się naj­po­wab­niej­szym z za­pa­chów.

Cza­sem my­ślę, Agnes, że na­ro­dzi­łem się wła­śnie wte­dy, w kon­wik­cie. Mój po­ród, moje przy­cho­dze­nie na świat to trzy lata czy­ste­go cier­pie­nia. Były krót­kie chwi­le ulgi, kie­dy Smi­lo roz­ta­czał nade mną, w swej nie­skoń­czo­nej ła­ska­wo­ści, pa­ra­sol opie­kuń­czy lub kie­dy od­wie­dza­łem księ­dza czy ro­dzi­ców, ale poza tym tre­ścią mo­je­go ży­cia były strach i sa­mot­ność. Wte­dy zro­zu­mia­łem, że je­stem zu­peł­nie sam i tyl­ko ode mnie za­le­ży, kim zdo­łam sa­me­go sie­bie uczy­nić, kim się sta­nę.

Wcze­śniej wy­da­wa­ło mi się, że mam bra­ci i sio­strę, ta­tul­ka i ma­mul­kę, na­wet że los dał mi przy­ja­cie­la w fa­rŏrzu Schol­ti­sie – ale to wszyst­ko nie­praw­da. Za­wsze by­łem sam. Ci, któ­rzy mnie nie prze­śla­do­wa­li, od­wra­ca­li wzrok, gdy gnę­bi­li mnie Chło­pa­czy­sko i jego po­plecz­ni­cy. Ksiądz Schol­tis, kie­dy pod­czas od­wie­dzin wy­zna­wa­łem mu, co mnie spo­ty­ka, mó­wił tyl­ko, że mnie ro­zu­mie i wie, z czym się mie­rzę, bo zma­gał się kie­dyś z tym sa­mym. Mó­wił, że to twar­da i bo­le­sna szko­ła, moja mała Gol­go­ta, przez któ­rą mu­szę przejść i przej­dę, i wyj­dę z niej za­har­to­wa­ny i twar­dy, i do­brze ro­zu­mie­ją­cy, czym jest świat i ży­cie. Pan Je­zus Gol­go­ty nie prze­żył, od­po­wie­dzia­łem wte­dy z go­ry­czą, i ksiądz się ro­ze­śmiał, po­chwa­lił mnie za cel­ną ri­po­stę, co jed­nak wca­le mnie nie po­cie­szy­ło.

A zresz­tą, Agnes, czy tak było na­praw­dę? Czy na­praw­dę wszy­scy moi ko­le­dzy da­rzy­li mnie po­gar­dą i nie­chę­cią? Czy tyl­ko Chło­pa­czy­sko znę­cał się nade mną? Czy rze­czy­wi­ście ro­bił to każ­de­go dnia, czy z per­spek­ty­wy kil­ku­na­stu lat pa­mię­tam tyl­ko to, co wy­pa­lo­ne w pa­mię­ci jak bli­zna? Może po­mię­dzy krót­ki­mi chwi­la­mi cier­pie­nia i upo­ko­rzeń były dłuż­sze prze­rwy?

Nie, pa­mięć mnie nie za­wo­dzi, szcze­gól­nie te­raz, w tym dziw­nym mo­men­cie, któ­re­go nie ro­zu­miem, te­raz pa­mię­tam wszyst­ko, na­wet to, o czym wcze­śniej za­po­mnia­łem. Kwe­stio­nu­ję tyl­ko moją ów­cze­sną zdol­ność oce­ny sy­tu­acji. Może wy­peł­nia­ją­ce mnie prze­ra­że­nie wy­pa­cza­ło ob­raz tego, jak wy­glą­da­ły ró­wie­śni­cze re­la­cje? Ow­szem, by­łem prze­śla­do­wa­ny, ow­szem, spo­tka­łem się z wiel­ką nie­chę­cią, dla­te­go że by­łem sy­nem nę­dza­rza, dla­te­go że mó­wi­łem po nie­miec­ku z cią­gle wy­raź­nym ak­cen­tem, któ­ry tak chęt­nie prze­drzeź­nia­no, a rów­nież dla­te­go że mia­łem do­bre stop­nie i dla­te­go że bar­dziej niż chło­pac­kie fi­gle wo­la­łem książ­ki. Ale może mógł­bym i wte­dy zna­leźć so­bie przy­ja­cie­la wśród wy­cho­wan­ków kon­wik­tu, ko­goś, kto jak Smi­lo w gim­na­zjum był­by mi so­jusz­ni­kiem i chro­nił mnie przed Chło­pa­czy­skiem? I kto może nie oka­zy­wał­by mi jed­no­cze­śnie, jak Smi­lo wła­śnie, tej wiel­ko­pań­skiej wyż­szo­ści, któ­ra dlań była tak na­tu­ral­na jak dla mnie sło­wiań­ski ak­cent? A na­wet bar­dziej, bo ja nad tym, by się ak­cen­tu po­zbyć, cięż­ko pra­co­wa­łem, a on wiel­ko­pań­ską wyż­szo­ścią od­dy­chał.

Nie­wy­klu­czo­ne więc, że mo­głem ko­goś zna­leźć, przy­ja­cie­la lub so­jusz­ni­ka, jed­nak nie zna­la­złem ni­ko­go, Agnes, ni­ko­go, póki nie po­zna­łem cie­bie, cho­ciaż ni­g­dy nie ośmie­lił­bym się na­zwać cię swo­ją przy­ja­ciół­ką.

Dla­te­go miesz­ka­jąc w kon­wik­cie, po­szu­ki­wa­łem ra­czej sa­mot­no­ści.

A sam mo­głem być je­dy­nie w klo­ze­cie. Czę­sto szu­ka­łem tam schro­nie­nia, ko­rzy­sta­jąc z tego, że drzwi do klo­ze­tów z por­ce­la­no­wy­mi musz­la­mi za­my­ka­ły się od środ­ka na małe ha­czy­ki. Szu­ka­łem tam schro­nie­nia, bo by­łem bar­dzo sa­mot­ny, a jed­no­cze­śnie ni­g­dy nie by­łem sam. Pra­gną­łem bli­sko­ści, tę­sk­ni­łem do ma­mul­ki, do ro­dzeń­stwa, do księ­dza Schol­ti­sa i na­wet do mil­czą­cej obec­no­ści ta­tul­ka i ma­rzy­łem też, by nie być cią­gle z kimś, ze szkol­ny­mi i kon­wik­to­wy­mi ko­le­ga­mi, pod okiem Chło­pa­czy­ska, na­uczy­cie­li i sióstr, ni­g­dy sam. Dla­te­go do to­a­le­ty cho­dzi­łem tak czę­sto, jak tyl­ko mo­głem, nie tyl­ko za po­trze­bą, a wła­ści­wie za po­trze­bą wła­śnie – za po­trze­bą, któ­rą od­czu­wa­łem naj­moc­niej, za po­trze­bą po­by­cia sa­me­mu. Za­my­ka­łem za sobą drzwi, pła­ka­łem, ma­rzy­łem, tę­sk­ni­łem, cza­sem uda­wa­ło mi się prze­my­cić książ­kę od księ­dza, wte­dy czy­ta­łem, aż ktoś mnie z to­a­le­ty nie wy­go­nił. Cza­sem na­wet wy­my­ka­łem się w nocy po to tyl­ko, aby po­być sa­me­mu, oto­czo­ny cia­sny­mi czte­re­ma ścia­na­mi, osło­nio­ny nimi, ochro­nio­ny bar­dziej, niż przed spoj­rze­niem i kon­tak­tem z in­nym czło­wie­kiem ochro­nić może ciem­ność.

Mia­łem wte­dy dwa­na­ście lat i nie­daw­no od­kry­łem, że książ­ki są cie­kaw­sze niż lu­dzie. Kie­dy wy­pro­wa­dza­łem się do kon­wik­tu, naj­bar­dziej było mi żal księ­żow­skiej bi­blio­te­ki, z któ­rej gdy miesz­ka­łem na fa­rze, mo­głem ko­rzy­stać bez ogra­ni­czeń, cho­ciaż nie po­do­ba­ło się to pani Gre­cie. Fa­rŏrz Schol­tis obie­cał mi jed­nak, że będę mógł raz w ty­go­dniu go od­wie­dzić, po­roz­ma­wiać z nim i po­ży­czyć książ­kę. Do­pie­ro wie­le lat póź­niej, na stu­diach w Bre­slau, zda­łem so­bie spra­wę, że wie­le z tych ksią­żek było na in­dek­sie – od Zoli po Hume’a, od Ro­us­se­au po Mil­to­na.

Dwa lata, któ­re spę­dzi­łem w kon­wik­cie, zle­wa­ją mi się w jed­ną ca­łość.

(...)

Uczy­łem się istot­nie bar­dzo do­brze, mimo oczy­wi­stych nie­do­stat­ków mo­jej niem­czy­zny pi­sa­łem co­raz lep­sze wy­pra­co­wa­nia i roz­praw­ki, by­łem też świet­ny z geo­me­trii, przy­ro­dy, ra­chun­ków i z hi­sto­rii. Szyb­ko na­uczy­łem się pięk­nie ka­li­gra­fo­wać i w moim rocz­ni­ku tyl­ko Smi­lo pi­sał ład­niej ode mnie. Na­uczy­cie­le sta­wia­li mnie za wzór in­nym uczniom, nie­odmien­nie pod­kre­śla­jąc przy tym moje skrom­ne po­cho­dze­nie i bie­dę, w ja­kiej po­grą­żo­na jest moja ro­dzi­na. A wy, py­ta­li, z do­brych do­mów, w któ­rych ma­cie wszyst­ko za­pew­nio­ne, słu­żą­ca pra­su­je wam rano ko­szu­lę do szko­ły, ma­cie bi­blio­te­ki i pia­ni­na, a jed­nak ża­den z was nie czy­ni ta­kich po­stę­pów w ła­ci­nie jak Alo­is, syn skrom­ne­go gór­ni­ka, któ­ry za­pew­ne na­wet czy­tać do­brze nie umie.

Nie ośmie­la­łem się wte­dy opo­no­wać, że ta­tu­lek mój czy­ta­ją świet­nie, i to nie tyl­ko ga­ze­ty, bo też by­ło­by nie do po­my­śle­nia po­pra­wiać na­uczy­cie­la. Rech­to­ra, jak by po­wie­dzie­li ma­mul­ka.

Po­tem zaś, pew­nej nocy z nie­dzie­li na po­nie­dzia­łek, je­sie­nią 1906 roku obu­dzi­łem się po pół­no­cy, jak naj­ci­szej wy­mkną­łem się z sy­pial­ni, zsze­dłem do piw­ni­cy kon­wik­tu z na­dzie­ją, że znaj­dę so­bie miej­sce, w któ­rym będę mógł po­czy­tać, sko­ro na nie­dziel­nej wi­zy­cie do­sta­łem od księ­dza Schol­ti­sa Im Re­iche des sil­ber­nen Löwen[25] Maya i ni­cze­go wię­cej nie chcia­łem, niż mieć spo­kój i czy­tać.

Pa­mię­tasz, Agnes, jak kil­ka mie­się­cy póź­niej pierw­szy raz na­ka­za­łaś mi wy­peł­nić kwe­stio­na­riusz w ze­szy­cie wy­znań, w któ­rym pra­co­wi­cie ar­chi­wi­zo­wa­łaś od­po­wie­dzi ko­le­ża­nek, ku­zy­nów i ku­zy­nek, ro­dzi­ców, wuj­ków i cio­tek, ale też róż­nych mło­dzień­ców? Co wte­dy na­pi­sa­łem po py­ta­niu: „Ja­kie jest two­je ma­rze­nie o szczę­ściu?”?

Cią­gle pa­mię­tam roz­dzie­ra­ją­ce mi wnętrz­no­ści, pa­lą­ce ostrze, kie­dy już się wpi­sa­łem do two­je­go ze­szy­tu, a ty po­le­ci­łaś mi prze­czy­tać za­zna­czo­ne stro­ny, na któ­rych nie­zna­ni mi mło­dzień­cy o imio­nach Ber­tram, He­in­rich, Udo i Fre­de­rik, star­si ode mnie, wy­zna­wa­li ci, cze­go po­szu­ku­ją w ko­bie­cie, cze­go zaś w męż­czyź­nie, i przy­glą­da­łem się przy­kle­jo­nej do jed­nej ze stron fo­to­gra­fii Fre­de­ri­ka, szy­kow­ne­go ka­wa­le­ra w kor­po­ranc­kim de­klu i sur­du­cie, w bia­łych rę­ka­wi­cach z dłu­gi­mi man­kie­ta­mi i ze szle­grem[26] w dło­ni. Chcia­łaś, że­bym to zo­ba­czył, zo­ba­czy­łem więc.

Jego ma­rze­nie o szczę­ściu: „Ca­ło­wać two­je ra­mio­na, Agnes”. Tak na­pi­sał.

Moje ma­rze­nie o szczę­ściu: „Mieć spo­kój, by po­świę­cić się lek­tu­rze”. Tak na­pi­sa­łem ja. Wte­dy, kie­dy nocą scho­dzi­łem do piw­ni­cy kon­wik­tu, było to praw­dą, bo jesz­cze cię nie po­zna­łem. Kie­dy wpi­sy­wa­łem się do two­je­go ka­je­tu, Agnes, to było już kłam­stwem.

Na pro­wa­dzą­cych do piw­ni­cy scho­dach mi­ną­łem ura­do­wa­ne­go pa­la­cza Bien­ka, któ­ry nie­udol­nie pró­bo­wał ukryć przede mną bu­tel­kę sznap­sa i nie za­wra­cał so­bie gło­wy tym, po cóż pod­opiecz­ny kon­wik­tu miał­by scho­dzić do piw­ni­cy w środ­ku nocy. Ucie­szy­łem się. Je­śli Bie­nek ma flasz­kę, to zna­czy, że za­szy­je się z nią gdzieś, za­pa­li faj­kę, opróż­ni bu­tel­kę i za­śnie, być może na­wet po­zwo­li na to, by w pie­cach wy­ga­sło, co zda­rzy­ło mu się już parę razy i za każ­dym pre­fekt gro­ził mu, iż zo­sta­nie od­pra­wio­ny. Dla mnie ozna­cza­ło to, że mogę usiąść w ko­tłow­ni i czy­tać. Za­mie­rza­łem na­wet do­rzu­cić sa­me­mu do pie­ca, żeby nie zga­sło, żeby pre­fekt nie od­pra­wił pa­la­cza Bien­ka i żeby ten jesz­cze chęt­niej opusz­czał no­ca­mi swój po­ste­ru­nek, da­jąc mi miej­sce, w któ­rym mo­głem bez­piecz­nie, w spo­ko­ju i w cie­ple czy­tać.

Nie za­sta­no­wi­łem się nad tym, dla­cze­go w ko­tłow­ni pali się świa­tło. Otwar­łem drzwi i uj­rza­łem Chło­pa­czy­sko, był zu­peł­nie nagi i na sto­ją­co przy­ci­skał do ścia­ny zu­peł­nie gołą sio­strę Con­so­la­tę, któ­ra za­plo­tła nogi do­oko­ła jego po­ślad­ków, rę­ka­mi zaś uwie­si­ła się na jego szyi. Nie za­uwa­ży­li mnie, po­chło­nię­ci swo­im za­ję­ciem, a ja wy­co­fa­łem się w po­śpie­chu, jed­nak na scho­dach po­now­nie na­tkną­łem się na pa­la­cza Bien­ka.

Tym ra­zem scho­dził do piw­ni­cy bar­dzo stra­pio­ny, z gło­wą zwie­szo­ną jak u psa przy­ła­pa­ne­go przez swo­je­go pana na ja­kiejś nie­god­nej pso­cie. To­wa­rzy­szył mu pre­fekt Mün­zberg w ko­szu­li noc­nej i szlaf­my­cy, pur­pu­ro­wy na twa­rzy z wście­kło­ści. W dło­ni trzy­mał ode­bra­ną Bien­ko­wi, nie­od­kor­ko­wa­ną jesz­cze bu­tel­kę sznap­sa.

Jesz­cze cie­bie tu bra­ko­wa­ło, Po­ko­ra! – krzyk­nął, wi­dząc mnie sto­ją­ce­go w piw­nicz­nym ko­ry­ta­rzu z książ­ką w ręku. Co to ma zna­czyć? Pa­lacz mi się szwen­da po kon­wik­cie z flasz­ką, w piw­ni­cy uczeń z książ­ką, któ­ry po­wi­nien spać, co to ma wszyst­ko zna­czyć!? Marsz do łóż­ka, a wy, Bie­nek, do swo­ich obo­wiąz­ków, że­bym ja też mógł się wy­spać jak czło­wiek!

Pre­fekt od­wró­cił się na pię­cie i ru­szył w stro­nę scho­dów, a ja zro­zu­mia­łem, że mam se­kun­dę na re­ak­cję. Je­śli za­dzia­łam te­raz, coś może się zmie­nić w moim ży­ciu. Wy­bór, przed ja­kim sta­ną­łem, był dla mnie tak ja­sny, jak­bym sta­nął na roz­dro­żu i wie­dział, do­kąd obie dro­gi pro­wa­dzą.

Mo­głem wy­dać Chło­pa­czy­sko i sio­strę Con­so­la­tę. Nie wie­dzia­łem, ja­kie kon­se­kwen­cje mogą ich spo­tkać za cie­le­sne ob­co­wa­nie w ko­tłow­ni kon­wik­tu, ale by­łem pe­wien, że będą to kon­se­kwen­cje strasz­ne.

Mo­głem też prze­pro­sić pre­fek­ta i od­ma­sze­ro­wać do swo­je­go łóż­ka w głów­nej sy­pial­ni. Chło­pa­czy­sko był­by mi spo­ro dłuż­ny. Sio­stra Con­so­la­ta rów­nież. Czy jed­nak mógł­bym od­zy­skać ten dług? Czy dłuż­ny mi Chło­pa­czy­sko za­prze­stał­by prze­śla­do­wań? Gdy­bym ju­tro po­wie­dział mu, że wi­dzia­łem go w ko­tłow­ni z sio­strą Con­so­la­tą, co by się wy­da­rzy­ło? Prze­cież na­wet nie mógł­bym go szan­ta­żo­wać, zlał­by mnie za wszyst­kie cza­sy.

Sio­stra Con­so­la­ta, je­dy­na, któ­ra oka­za­ła mi ser­ce, w ob­ję­ciach Chło­pa­czy­ska. Nie ro­zu­mia­łem tego wte­dy, ale tak bar­dzo czu­łem się zdra­dzo­ny, Agnes. Sama wiesz jak bar­dzo.

I wte­dy wy­po­wie­dzia­łem sło­wa, któ­re do­pro­wa­dzi­ły mnie do cie­bie.

W ko­tłow­ni są sio­stra Con­so­la­ta z ja­kimś chłop­cem, po­wie­dzia­łem, bar­dzo ład­nie i po nie­miec­ku, i bar­dzo gło­śno.

Pre­fekt Mün­zberg od­wró­cił się, spoj­rzał na mnie, nie ro­zu­mie­jąc, co ty ga­dasz, chłop­cze?

W ko­tłow­ni jest sio­stra Con­so­la­ta i ja­kiś chło­piec, po­wtó­rzy­łem. Do­ty­ka­ją się.

Pre­fekt Mün­zberg ru­szył w stro­nę piw­nicz­nych drzwi i otwarł je na oścież.

Pró­bo­wa­li ubrać się w po­śpie­chu, ale nie zdą­ży­li. Chło­pa­czy­sko idio­tycz­nie za­czął ubie­rać się od góry, stał więc w ko­szu­li i bez spodni, acz ko­szu­la szczę­śli­wie za­kry­wa­ła to, co za­kryć po­win­na. Sio­stra Con­so­la­ta rów­nież nie zdą­ży­ła okryć swo­jej na­go­ści. Przy­ci­ska­ła do pier­si ha­bit, naj­bar­dziej zaś naga była jej po­zba­wio­na we­lo­nu gło­wa z krót­ki­mi zmierz­wio­ny­mi ja­sny­mi wło­sa­mi. Sły­sze­li moje sło­wa. Zo­ba­czy­li mnie przez otwar­te drzwi, za pre­fek­tem. Wie­dzie­li, że to ja ich wy­da­łem.

Nie wiem, co sta­ło się po­tem z sio­strą Con­so­la­tą, któ­ra była dla mnie do­bra. Ni­g­dy wię­cej jej nie wi­dzia­łem, dziś mogę tyl­ko do­my­ślać się jej losu gdzieś w klau­zu­rze albo jesz­cze gor­sze­go.

Oj­ciec Chło­pa­czy­ska był tyl­ko nie­zbyt za­moż­nym ap­te­ka­rzem, ni­kim waż­nym, gim­na­zjum i kon­wikt sta­no­wi­ły dlań i tak wiel­ki wy­da­tek, nie miał wpły­wów ni wła­dzy, by za­po­biec wy­da­le­niu syna ze szko­ły i z kon­wik­tu za nie­oby­czaj­ne pro­wa­dze­nie się. Chło­pa­czy­sko nie przy­stą­pił do Abi­tur. By­łem pe­wien, że prę­dzej czy póź­niej mnie znaj­dzie i przy­naj­mniej do­tkli­wie po­bi­je, jed­nak nic ta­kie­go się nie wy­da­rzy­ło. Oj­ciec jego sprze­dał ap­te­kę i wy­pro­wa­dził się do Kat­to­witz, nie wiem, co sta­ło się z nim da­lej, od tam­tej nocy ni­g­dy wię­cej go nie wi­dzia­łem.

Mnie dwa dni póź­niej pre­fekt za­pro­sił do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Był tam już mar­kot­ny ksiądz Schol­tis. Pre­fekt oświad­czył, że nie po­wi­nie­nem tego ro­zu­mieć jako kary, bo nie zro­bi­łem nic ka­ry­god­ne­go, jed­nak nie mogę zo­stać w kon­wik­cie po tym, co za­szło, gdyż oba­wia się o wpływ, jaki trau­ma­tycz­ne wy­da­rze­nie, któ­re­go sta­łem się mi­mo­wol­nym uczest­ni­kiem, mo­gło­by wy­wrzeć na in­nych, szcze­gól­nie młod­szych wy­cho­wan­ków. Z tego po­wo­du prze­nio­sę się na stan­cję do mia­sta. Tak się skła­da, że zna­jo­my pre­fek­ta, przed­się­bior­ca bu­dow­la­ny i ku­piec Herr Gu­staw No­vack po­sia­da wol­ny po­kój, nie­dro­go, któ­ry ksiądz Schol­tis go­tów jest opła­cić. Są to co praw­da ewan­ge­li­cy, ale prze­cież to nie pro­blem.

Schol­tis wes­tchnął głę­bo­ko, ale to po­twier­dził, po­ki­wał gło­wą.

Chło­pa­czy­sko znik­nął z mo­je­go ży­cia i ja to spra­wi­łem, ja, nikt, syn ni­ko­go. Ja, Alo­is Po­ko­ra. Zwy­cię­ży­łem. Ceną, jaką za to za­pła­ci­łem, jest to, że zła­ma­łem ży­cie sio­strze Con­so­la­cie, ubo­le­wam nad tym, ale sio­stra Con­so­la­ta zdra­dzi­ła nie tyl­ko swo­je ślu­by za­kon­ne. Sio­stra Con­so­la­ta zdra­dzi­ła mnie i słusz­nie po­nio­sła za to karę.

Wte­dy, w ko­tłow­ni kon­wik­tu chło­pię­ce­go przy Co­se­ler­stra­ße w Gle­iwitz, po raz pierw­szy w ży­ciu po­czu­łem moc.

Zwy­cię­ży­łem. Jed­nak to wszyst­ko, cze­go do­świad­czy­łem z rąk mo­je­go prze­śla­dow­cy, wca­le nie uczy­ni­ło mnie sil­niej­szym, wca­le mnie nie za­har­to­wa­ło. Wie­le lat póź­niej, na stu­diach, za­czą­łem czy­tać Nie­tz­sche­go i pró­bo­wa­łem od­na­leźć się w mą­dro­ściach Za­ra­tu­stry, ale dziś wiem, że oszu­ki­wa­łem sam sie­bie. Oszu­ki­wa­łem sie­bie rów­nież, my­śląc, że za­po­mnia­łem o Chło­pa­czy­sku, że bar­dzo sta­ran­nie wy­par­łem wszyst­kie zwią­za­ne z nim wspo­mnie­nia, jak­by ni­g­dy nie ist­nia­ły, jak­bym ja nie mu­siał ni­g­dy wię­cej wspo­mnieć Alo­isa Po­ko­ry, któ­ry na roz­kaz Chło­pa­czy­ska stał na jed­nej no­dze na krze­śle, na środ­ku sy­pial­ni kon­wik­tu i po­wta­rzał na głos, że jest gów­nem, co po­wta­rzać mu Chło­pa­czy­sko ka­zał.

To nie mo­głem być ja. To nie by­łem ja, Alo­is Po­ko­ra, któ­ry zwy­cię­żył, po­wta­rza­łem so­bie całe ży­cie, tak bar­dzo tego nie pa­mię­ta­jąc, jak­by to ktoś inny stał na tym krze­śle, a jed­nak to by­łem wła­śnie ja, nikt inny, na tym krze­śle w wiel­kiej sy­pial­ni kon­wik­tu. Te­raz to wiem i ro­zu­miem.

Herr Leut­nant, der Krieg ist vor­bei.

Kto do mnie mówi? Jak to: woj­na się skoń­czy­ła? Jak się skoń­czy­ła?

Herr Leut­nant, der Krieg ist vor­bei. Ktoś do­ty­ka mo­jej twa­rzy, ra­mie­nia, czu­ję de­li­kat­ny, tro­skli­wy do­tyk.

Der Krieg ist vor­bei.

Otwie­ram oczy.
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Tak bied­ny nie by­łem, od kie­dy w ostat­niej kla­sie gim­na­zjum za­czą­łem do­ra­biać ko­re­pe­ty­cja­mi. Po­zna­łem do­brze war­tość pie­nią­dza, każ­dej mar­ki, każ­de­go fe­ni­ga, wiem, ile na swój gel­tak[28] pra­co­wa­li mój ta­tu­lek i moje bra­ci­ki. A ja za­wsze chcia­łem wię­cej. Wię­cej pie­nię­dzy, wię­cej tego, co mo­głem za nie ku­pić. Nie chcia­łem szpo­ro­wać[29] każ­de­go fe­ni­ga, z oszczęd­no­ści roz­sz­cze­piać za­pał­ki na dwo­je, pa­lić naj­tań­sze­go ty­to­niu, nie chcia­łem ro­bić tego wszyst­kie­go, co ro­bił mój oj­ciec, bo mu­siał.

Nie sta­łem się ni­g­dy bo­ga­ty, oczy­wi­ście, nie mia­łem na to cza­su, ale do­ra­bia­jąc, jak tyl­ko mo­głem pod­czas stu­diów, zdo­ła­łem przy­naj­mniej ubrać się le­piej, niż kie­dy­kol­wiek ubie­ra­li się mój oj­ciec i moi bra­cia. Mia­łem te trzy ubra­nia, po­tem, pod­czas woj­ny, ob­sta­lo­wa­łem so­bie je­den po­rząd­ny mun­dur wyj­ścio­wy, któ­ry wkła­da­łem na urlo­pach. Mo­głem so­bie po­zwo­lić na to, aby cza­sem pójść do po­rząd­nej re­stau­ra­cji, ku­pić bu­tel­kę wina, nie­dro­gi ze­ga­rek, wiecz­ne pió­ro. Wszyst­ko to kosz­to­wa­ło mnie pra­cę po­nad siły, zno­sze­nie upo­ko­rzeń ze stro­ny ro­dzi­ców roz­wy­drzo­nych, wro­cław­skich gim­na­zja­li­stów i wie­le wy­rze­czeń, ale nie dzie­li­łem za­pał­ki na pół, a w kie­sze­ni mun­du­ru pa­pie­ro­sy trzy­ma­łem w pa­pie­ro­śni­cy może nie srebr­nej, ale gru­bo i ele­ganc­ko po­sre­brza­nej.

Za­nim nie ukra­dzio­no mi jej w szpi­ta­lu, co uczy­ni­ło ze mnie tego nę­dza­rza, któ­rym je­stem te­raz.

Nie­der mit dem Krieg, nie­der mit der Re­gie­rung! – wrza­snął na­gle wą­sa­ty we­te­ran i zro­bił to do mnie, pro­wo­ka­cyj­nie, nie bo­jąc się mo­jej ka­bu­ry, cho­ciaż nie mógł wie­dzieć, że jest pu­sta. Wrza­snął to do mnie, bo zo­ba­czył we mnie ofi­ce­ra. Było to sta­re ha­sło an­ty­wo­jen­nych de­mon­stra­cji, o któ­rych czy­ta­łem w ga­ze­tach w swo­jej wy­ko­pa­nej w ścia­nie oko­pu kwa­te­rze, przy chwiej­nym świe­tle świe­cy. Precz z woj­ną, precz z rzą­dem, krzy­czeć mia­ło dwa­dzie­ścia ty­się­cy zgro­ma­dzo­nych na Po­ts­da­mer Platz ro­bot­ni­ków pod wo­dzą Liebk­nech­ta. W moim ofi­cer­skim mun­du­rze, we wstąż­ce mo­je­go krzy­ża, pew­nie na­wet w mo­ich skó­rza­nych opi­na­czach za­miast weł­nia­nych owi­jek ge­fraj­ter wi­dział i rząd, i woj­nę jed­no­cze­śnie. Wte­dy, w oko­pach, czu­łem go­rycz, gdy czy­ta­łem o tych ha­słach. Te­raz, tu, głod­ny, bez gro­sza, na ber­liń­skim bru­ku zga­dzam się z ge­frajt­rem. Precz z woj­ną, precz z rzą­dem.

Gło­wa mnie boli, jest mi sła­bo, ale wiem, że mu­szę iść. Je­śli do­brze pa­mię­tam, żeby do­trzeć w oko­li­ce pre­zy­dium po­li­cji, mu­szę iść na pół­noc, przejść mo­stem Schil­lin­ga nad Szpre­wą i po­tem w lewo, wzdłuż rze­ki, a po­tem w pra­wo, w Ale­xan­der­stra­ße. Gdzie do­kład­nie jest Eli­sa­be­th­stra­ße i knaj­pa, o któ­rej wspo­mi­na­ła dia­ko­ni­sa, nie wiem; ale zda­je mi się, że kie­dy znaj­dę pre­zy­dium po­li­cji, wiel­ki bu­dy­nek z czer­wo­nej ce­gły, któ­ry pa­mię­tam do­brze, bo gdy by­łem ostat­nio w Ber­li­nie, za­ła­twia­łem tam ja­kieś spra­wy, to znaj­dę się w oko­li­cy, więc roz­py­tam się i ja­koś znaj­dę.

Dro­ga zaj­mu­je mi pół­to­rej go­dzi­ny, cho­ciaż to tyl­ko ja­kieś trzy ki­lo­me­try, idę jed­nak po­wo­li, chwiej­nym kro­kiem, boli mnie gło­wa i czu­ję, jak bar­dzo je­stem sła­by. Le­d­wie do­strze­gam mia­sto do­oko­ła sie­bie, a tego, co do­strze­gam, nie roz­po­zna­ję.

Na­tu­ral­ny bieg miej­skie­go or­ga­ni­zmu ustał. Nie jeż­dżą tram­wa­je, nie wi­dać na­wet do­ro­żek, nie ma po­li­cjan­tów. Wie­le skle­pów splą­dro­wa­nych, wi­try­ny po­wy­bi­ja­ne, drzwi wy­sa­dzo­ne z za­wia­sów. Prze­chod­niów na uli­cach nie­wie­lu, przy­naj­mniej tu, gdzie idę, bo z ko­lei z da­le­ka, gdzieś z oko­lic zam­ku i da­lej Unter den Lin­den, do­bie­ga mnie szmer tłu­mu, jak­bym sły­szał pły­ną­cą w od­da­li wez­bra­ną rze­kę.

Na Hol­zmarkt­stra­ße na­prze­ciw­ko sta­cji pomp na­po­ty­kam sklep z na­pi­sem „J. Ti­schler, Fle­isch, Schin­ken, Wür­ste”. Ze skle­pu do­cho­dzi mnie nę­cą­cy za­pach, a może tyl­ko mi się tak wy­da­je, za spra­wą ja­kiejś sy­ne­ste­zji, sko­ro wi­dzę za­po­wia­da­ją­cy mię­sne uczty szyld? Po­sta­na­wiam sko­rzy­stać z tego, że roz­bi­tej wi­try­ny nikt nie pil­nu­je, i wcho­dzę z na­dzie­ją, że być może znaj­dę coś do je­dze­nia, czu­ję bo­wiem, że słab­nę. Sklep jest jed­nak wy­mie­cio­ny tak do­kład­nie, że nie znaj­du­ję zu­peł­nie nic, na­wet ochła­pu, na­wet fe­ni­ga. Kie­dy od­wra­cam się, aby wyjść z po­wro­tem na uli­cę, na­ty­kam się w drzwiach na wła­ści­cie­la. W ręce ma mło­tek, pod pa­chą kil­ka de­sek. Na mój wi­dok rzu­ca de­ski, pod­no­si mło­tek i za­czy­na krzy­czeć, bar­dzo po ber­liń­sku, wy­gra­żać mi od bol­sze­wi­ków, zło­dziei, za­ra­zy i że nic już nie ma, wszyst­ko ukra­dzio­ne, i że za­raz mnie za­tłu­cze tu­taj, jak by na­le­ża­ło każ­de­go bol­sze­wi­ka za­tłuc.

Wiem, że nie zdo­łam się obro­nić, rzeź­nik jest do­brze od­kar­mio­nym, ro­słym, czer­wo­nym na gę­bie ber­liń­czy­kiem, waży pew­nie ze dwa razy wię­cej ode mnie. Od razu więc prze­pra­szam, mó­wię, że wsze­dłem tyl­ko z cie­ka­wo­ści, mó­wię coś da­lej, ale rzeź­nik nie słu­cha, za­uwa­ża moje ofi­cer­skie pa­go­ny, wstąż­kę Krzy­ża Że­la­zne­go i pa­trzy z nie­do­wie­rze­niem.

Pan ofi­cer? Ale żeby pan ofi­cer...? Nie wie­rzy wła­snym oczom.

Pa­nie, by­łem ran­ny, wła­śnie wy­sze­dłem ze szpi­ta­la, okra­dzio­no mnie, nie mam ani gro­sza, je­stem głod­ny.

Rzeź­nik ze splą­dro­wa­ne­go skle­pu od­kła­da mło­tek, a ja po­wo­li wy­cią­gam z kie­sze­ni puz­der­ko z Krzy­żem Że­la­znym pierw­szej kla­sy. Niech pan zo­ba­czy, jak le­ża­łem w szpi­ta­lu, to jesz­cze mi za ostat­ni szturm krzyż dali. Pro­szę mnie wy­pu­ścić. Prze­pra­szam, że wsze­dłem do pań­skie­go skle­pu. Je­stem bar­dzo głod­ny.

Rzeź­nik od­su­wa się, wy­pusz­cza mnie bez sło­wa, ja wy­cho­dzę i kuś­ty­kam da­lej Hol­zmarkt­stra­ße. Mi­jam sta­cję pomp i ga­zow­nie, po pra­wej stro­nie le­d­wie za­uwa­żam fa­sa­dy ko­lej­nych ka­mie­nic, prze­cho­dzę pod es­ta­ka­dą, po któ­rej bie­gnie li­nia ko­lej­ki miej­skiej, krę­ci mi się w gło­wie, od­wra­cam się i wi­dzę, że idziesz obok mnie, Agnes, uno­sisz się nad tro­tu­arem naga i uśmie­chasz się do mnie naj­cie­plej­szym ze swo­ich uśmie­chów, i wiem, że mam ha­lu­cy­na­cje, bo pew­nie i mo­gła­byś uno­sić się naga nad ber­liń­skim tro­tu­arem, ale na pew­no nie uśmie­cha­ła­byś się do ta­kie­go mnie, z oban­da­żo­wa­ną gło­wą i cho­dzą­ce­go o la­sce.

Z da­le­ka do­la­tu­ją mnie od­gło­sy kil­ku po­je­dyn­czych wy­strza­łów ka­ra­bi­no­wych, po­tem dwie krót­kie se­rie z ku­lo­mio­tu. Zza sie­bie sły­szę war­cze­nie sil­ni­ka i ło­skot opon na bru­ku, po chwi­li mija mnie cię­ża­rów­ka, trzy­to­no­wy da­im­ler, ten ma jesz­cze opo­ny gu­mo­we i przy­ozdo­bio­ny jest czer­wo­ny­mi fla­ga­mi, jed­nak bez lu­dzi na pace, w po­zba­wio­nej szyb szo­fer­ce tyl­ko je­den czło­wiek.

Idę da­lej, po kwa­dran­sie czła­pa­nia do­cho­dzę do dwor­ca Jan­no­wit­zbrüc­ke i wte­dy ta sama cię­ża­rów­ka mija mnie, zjeż­dża­jąc w Hol­zmarkt­stra­ße z Ale­xan­der­stra­ße.

Te­raz jed­nak paka wy­peł­nio­na jest ludź­mi w sza­rych mun­du­rach bez dys­tynk­cji, w mun­du­rach ma­ry­nar­skich i po cy­wil­ne­mu, wszy­scy mają do cza­pek woj­sko­wych, ma­ry­nar­skich i cy­wil­nych przy­pię­te czer­wo­ne wstąż­ki. Więk­szość to mło­dzi męż­czyź­ni, jest też paru we­te­ra­nów, kil­ka uzbro­jo­nych ko­biet i je­den czło­wiek w bar­dzo zła­cha­nym an­giel­skim mun­du­rze, za­pew­ne nie­daw­no zwol­nio­ny je­niec wo­jen­ny.

Nad re­wo­lu­cjo­ni­sta­mi czer­wo­ne fla­gi. Od­wra­cam się za nimi. Halt, halt! – krzy­czy ktoś z paki do szo­fe­ra. Cię­ża­rów­ka się za­trzy­mu­je, a ty, Agnes, nie zni­kasz, nie­omal­że wi­dzę cię da­lej, taką jak wte­dy, kie­dy po­zwo­li­łaś mi po­ca­ło­wać swo­ją sto­pę i kie­dy klę­cza­łem przed tobą, a ty czo­chra­łaś moje wło­sy.

Z paki ze­ska­ku­je chło­piec w cy­wil­nym stro­ju o krót­ka­wych no­gaw­kach i rę­ka­wach, przy­po­mi­na­ją­cym mi moje za cia­sne ubra­nia z gim­na­zjum. Jego ma­ry­nar­ka i spodnie są jed­nak tyl­ko za krót­kie, na sze­ro­kość wy­da­ją się na­wet za luź­ne, chło­piec jest bar­dzo chu­dy, ma za­pad­nię­te po­licz­ki i znisz­czo­ne, sza­re dło­nie. Czer­wo­na wstąż­ka na za du­żym ka­pe­lu­szu, czer­wo­na opa­ska na ra­mie­niu. Ta na ra­mie­niu wy­glą­da, jak­by była uszy­ta z ja­kiejś ko­ta­ry, wi­dać na niej na­wet ja­kiś wzór. Nie wiem, ile chło­piec ma lat, ale na pew­no uro­dził się już w tym dziw­nym stu­le­ciu, któ­re mia­ło wy­glą­dać zu­peł­nie ina­czej, niż wy­glą­da.

Za chłop­cem z cię­ża­rów­ki scho­dzi ocię­ża­ły ma­tros w gra­na­to­wej dwu­rzę­do­wej kur­cie ma­ry­nar­skiej i czap­ce z na­pi­sem „Küste Ar­til­le­rie”, czy­li ar­ty­le­ria na­brzeż­na, ze­ska­ku­je z paki uzbro­jo­ny jak do sztur­mu, oprócz gra­na­tów, skó­rza­nych ła­dow­nic i par­cia­nych ban­do­lie­rów z amu­ni­cją ma jesz­cze sta­rą krót­ką pół­sza­blę pie­cho­ty przy­pię­tą do pasa. Obaj, chło­piec i ma­ry­narz, dzier­żą w dło­niach dłu­gie ka­ra­bi­ny. Ża­den z nich nie sa­lu­tu­je, a ja w ogó­le sa­lu­tu się nie spo­dzie­wam ani go nie ocze­ku­ję, bo prze­cież świa­ta sa­lu­tów i trza­ska­nia ob­ca­sa­mi już nie ma i do­brze mu tak.

Od­daj broń, mówi chło­piec cien­kim gło­sem i z ber­liń­skim ak­cen­tem. Nie mam bro­ni, od­po­wia­dam. Ukra­dli mi. Ale nie się­gam do ka­bu­ry, żeby za­pre­zen­to­wać, cze­go w niej nie ma, bo, ku swo­je­mu za­sko­cze­niu, orien­tu­ję się na­gle, że wca­le nie chcę umrzeć. Boję się, że bar­dzo im się do strze­la­nia pali, że gdy­bym tyl­ko się­gnął do ka­bu­ry, to kto wie... A wca­le nie chcę, żeby mnie za­strze­li­li. Uno­szę ra­mio­na i mó­wię: sprawdź­cie. Nie mam bro­ni. Ma­ry­narz roz­pi­na moją ka­bu­rę, ski­nię­ciem gło­wy po­twier­dza, że nie kła­ma­łem. Wy­cią­ga z po­chwy krót­ką sza­blę.

Wra­ca do mnie strach, z któ­rym ży­łem przez ostat­nie lata. To inny strach niż ten, któ­ry czu­łem, gdy prze­śla­do­wał mnie Chło­pa­czy­sko, prost­szy, zwie­rzę­cy, pier­wot­ny. Nie boję się bólu, nie boję się, że ostrze pół­sza­bli może za­nu­rzyć się w moim brzu­chu albo w mo­jej pier­si, boję się, że kie­dy to się sta­nie, to znik­nę, prze­sta­nę być. A ja chcę być, Agnes. Chcę żyć po to, żeby móc cię jesz­cze zo­ba­czyć.

To pierw­szy po­wód. Ale chcę żyć, ist­nieć, żeby być bar­dziej i wię­cej. Chcę po­ka­zać świa­tu, to­bie, ojcu, wszyst­kim, kim na­praw­dę je­stem. Zbyt mało po­ka­za­łem jak do­tąd. Zbyt mało. Na moim pa­go­nie ofi­cer­skim nie ma na­wet jed­nej gwiazd­ki obe­rleut­nan­ta i już nie bę­dzie, już się jej nie do­słu­żę, sko­ro woj­na się skoń­czy­ła. Więc mu­szę po­ka­zać, kim je­stem, jak wiel­ki i war­to­ścio­wy mogę być na in­nych po­lach tego za­chwasz­czo­ne­go ogro­du, któ­rym jest moje ży­cie. In unse­rer so­zia­li­sti­schen Re­pu­blik ist das Tra­gen der al­ten ka­iser­li­chen Ze­ichen ver­bo­ten.

W na­szej so­cja­li­stycz­nej re­pu­bli­ce no­sze­nie kaj­ze­row­skich od­zna­czeń jest za­bro­nio­ne, mówi chło­piec.

Nie wie­dzia­łem, od­po­wia­dam. Wła­śnie wy­sze­dłem ze szpi­ta­la. Le­ża­łem nie­przy­tom­ny. Nie wie­dzia­łem, że jest ja­kaś so­cja­li­stycz­na re­pu­bli­ka.

O tak, jest! I w niej nie ma już ofi­ce­rów, mówi ma­tros. Nie­der mit den Of­fi­zie­ren!

To do­brze, od­po­wia­dam. Nie chcia­łem być ofi­ce­rem, kła­mię, bo się boję. Chcia­łem być ofi­ce­rem, aby móc zno­wu cię zo­ba­czyć, Agnes, ale sam sie­bie w ofi­cer­skim mun­du­rze też chcia­łem zo­ba­czyć. Nie je­stem prze­cież cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny am­bi­cji. O tym jed­nak nie mó­wię. Mó­wię praw­dę, ale nie całą praw­dę, mó­wię, że je­stem sy­nem bied­ne­go gór­ni­ka z Gór­ne­go Ślą­ska, nie żad­nym „von und zu”. Zro­bi­li mnie leut­nan­tem, ale ni­g­dy nie sza­no­wa­li, ni­g­dy nie by­łem dla nich praw­dzi­wy jak ja­kiś jun­kier.

Ale kaj­ze­ro­wi ślu­bo­wa­łeś! – krzy­czy chło­piec i do­ska­ku­je do mnie, na­gle roz­pa­lo­ny, go­to­wy, ba­gnet bli­sko mo­jej pier­si.

Wszy­scy­śmy kaj­ze­ro­wi ślu­bo­wa­li, gów­nia­rzu, mówi ma­tros i od­su­wa chło­pa­ka.

Po­wiedz: Precz z ce­sa­rzem! Po­wiedz: Niech żyje so­cja­li­stycz­na re­pu­bli­ka! – krzy­czy na­bu­zo­wa­ny chło­piec, a mnie przy­po­mi­na się, jak Chło­pa­czy­sko ka­zał mi szcze­kać.

Nie­der mit dem Ka­iser! – krzy­czę. Es lebe unse­re so­zia­li­sti­sche Re­pu­blik! Precz z ce­sa­rzem, krzy­czę, ja, któ­ry tak nie­daw­no jesz­cze przy­się­ga­łem na puł­ko­wy sztan­dar, przy­się­ga­łem, klnąc się na Boga wszech­moc­ne­go i wszech­wie­dzą­ce­go, kró­lo­wi pru­skie­mu Wil­hel­mo­wi II słu­żyć wier­nie na lą­dzie i wo­dzie.

A te­raz, precz z ce­sa­rzem, krzy­czę i czu­ję jed­no­cze­śnie upo­ko­rze­nie i ulgę. Ma­tros pół­sza­blą ob­ci­na mi epo­le­ty, ury­wa wstą­żecz­kę Krzy­ża Że­la­zne­go, de­li­kat­nie i z sza­cun­kiem pro­si mnie o zdję­cie czap­ki, z któ­rej od­ci­na pru­ską ko­kar­dę.

Nie­der mit dem Ka­iser! – krzy­czę, ale krzy­czę chęt­nie.

Nie jest mi żal ce­sa­rza. Nie jest mi żal Prus, jun­krów, ich mo­no­kli, ich po­bi­tej ar­mii, któ­rej by­łem czę­ścią. Nie­der mit dem Ka­iser. Jest mi żal Nie­miec, tak, i mar­twię się o Niem­cy, bo przez Flan­drię zo­sta­łem w te Niem­cy włą­czo­ny, w nie­miec­kość wcią­gnię­ty i do nie­miec­ko­ści do­pusz­czo­ny. Nie do tej pru­skiej, jun­kier­skiej, ma­gnac­kiej wspól­no­ty, no ale na przy­kład, my­ślę so­bie, do ta­kiej nie­miec­ko­ści pana Eber­ta to już być może, bo to też pro­sty czło­wiek jak ja, a zo­stał kanc­le­rzem.

Niech się pan do­brze mie­wa, pa­nie po­rucz­ni­ku, mówi do mnie ma­tros, na­gle przez „Sie”. Nie sa­lu­tu­je mi. Wi­dzę, że chło­piec, któ­ry ka­zał mi krzy­czeć, chciał­by zro­bić coś wię­cej, ale ma­tros su­ro­wym spoj­rze­niem za­ga­nia go na pakę cię­ża­rów­ki, ja zaś roz­pi­nam okrą­głą klam­rę swo­je­go ofi­cer­skie­go pasa, któ­ry po­da­ję ma­tro­so­wi, ra­zem z przy­pię­tą doń ka­bu­rą. Ja już nie będę go po­trze­bo­wał. A wy so­bie ja­kiś pi­sto­let znaj­dzie­cie, to się wam przy­da, nie bę­dzie­cie na sznur­ku pi­sto­le­tu no­sić, mó­wię. Ma­tros przyj­mu­je po­da­ru­nek w mil­cze­niu. Pa­trzy na mo­no­gram „WII” wy­ry­ty na klam­rze. Mó­wię mu, że ce­sar­ską li­te­rę może so­bie ze­szli­fo­wać, a to prze­cież do­bry pas. Py­tam, czy nie ma cze­goś do je­dze­nia. Krę­ci gło­wą. Mam dla cie­bie za to coś in­ne­go, kam­ra­cie. Się­ga do kie­sze­ni, po­da­je mi ulot­kę.

Od­jeż­dża­ją, ja zo­sta­ję z ulot­ką w dło­ni.

(...)
 









CZĘŚĆ 4

NIE­DER MIT DER WELT

(..)

Jeź­dzi­my czę­sto po uli­cach Ber­li­na w na­szej opa­la­nej ga­zem drzew­nym cię­ża­rów­ce NAG, ustro­jo­nej w czer­wo­ne fla­gi, na da­chu szo­fer­ki groź­nie szcze­rzą się dwa lek­kie ku­lo­mio­ty, dym z agre­ga­tu wali w nie­bo, jak­by­śmy jeź­dzi­li pa­ro­wo­zem. Ubez­pie­cza­my pi­kie­ty i ma­ni­fe­sta­cje, parę razy słu­cham jesz­cze tego sa­me­go prze­mó­wie­nia Liebk­nech­ta, dwa razy prze­ma­wia­ją­cej Lu­xem­burg i ze wszyst­kich sił sta­ram się uni­kać po­li­tycz­nych za­wi­ło­ści, ro­sną­cych na­pięć mię­dzy rzą­dzą­cy­mi so­cjal­de­mo­kra­ta­mi, Spar­ta­ku­sem, Re­vo­lu­tio­näre Ob­leu­te a ra­da­mi, to nie dla mnie. Ja wiem, komu słu­żę. Wiem, że Ebert i resz­ta so­cjal­de­mo­kra­tów boją się nas, lu­dzi Spar­ta­ku­sa na­wet bar­dziej niż lu­dzi sta­re­go po­rząd­ku, boją się też ma­tro­sów z Volks­ma­ri­ne­di­vi­sion, któ­rzy kwa­te­ru­jąc w Mar­stall, mają ochra­niać re­wo­lu­cyj­ny rząd, ten jed­nak co­raz bar­dziej oba­wia się, czy aby ma­tro­sy nie sprzy­ja­ją za bar­dzo Spar­ta­ku­so­wi oraz czy nie ze­chcą oba­lić Eber­ta i uczy­nić Liebk­nech­ta re­wo­lu­cyj­nym wo­dzem na wzór Le­ni­na. Od dys­ku­sji na ten te­mat wrze mia­sto, wrą i na­sze sze­re­gi. Czy Liebk­necht ma od­wa­gę i de­ter­mi­na­cję wiel­kie­go Le­ni­na? Czy może to ra­czej Lu­xem­burg po­win­na po­pro­wa­dzić re­wo­lu­cję? Masy ni­g­dy nie po­słu­cha­ją pol­skiej Ży­dów­ki. Liebk­necht, tyl­ko Liebk­necht, ko­bie­ta nie może sta­nąć na cze­le re­wo­lu­cji. Liebk­necht nie ma cha­ry­zmy Le­ni­na, spójrz­cież tyl­ko na nie­go! Krzy­czą, pi­jąc, piją, krzy­cząc, a ja od­wra­cam się od tych spo­rów. Nikt już nie mówi, że wro­giem jest sta­ry po­rzą­dek, kaj­zer, ka­pi­tał i ma­gna­ci, te­raz wro­ga­mi są Ebert z No­skem, i do­brze, niech bę­dzie, wie­rzę na sło­wo. Nie­der mit Ebert! Nie in­te­re­su­ją mnie de­ba­ty, choć prze­cież czte­ry lata oko­pów nie wy­płu­ka­ły ze mnie fi­lo­zo­ficz­nych stu­diów, mógł­bym brać w tych de­ba­tach udział, in­te­lek­tu­al­nie je­stem na to go­to­wy, jed­nak wszyst­ko to wy­da­je mi się bła­he, nie­po­trzeb­ne i głu­pie. Każ­dy ar­gu­ment i kontr­ar­gu­ment.

Któ­re­goś wie­czo­ra nie wy­trzy­mu­ję, kie­dy spie­ra­ją się na na­szym stry­chu na Wed­ding o to, czy jest szan­sa, by so­cja­lizm zwy­cię­żył dro­gą po­ko­jo­wych prze­mian oraz czy po zwy­cię­stwie re­wo­lu­cji po­win­ny jesz­cze od­by­wać się wy­bo­ry, czy par­la­men­ta­ryzm i de­mo­kra­cja są tyl­ko złu­dze­nia­mi, któ­rych kla­sa po­sia­da­ją­ca uży­wa do ma­mie­nia pro­le­ta­ria­tu. Prze­ry­wam im, tym lu­dziom, któ­rych imion nie sta­ram się pa­mię­tać, bo to nie są moi lu­dzie tak, jak byli nimi Kie­sel czy Gu­sin­da z mo­je­go zugu w oko­pach, więc prze­ry­wam im, za­mknij­cie ryje, Maul hal­ten! Ile moż­na słu­chać, kle­pie­cie ja­dacz­ka­mi, jak­by­ście byli w klu­bie dys­ku­syj­nym. Czy wy w ogó­le wie­cie, jak wy­glą­da cała kom­pa­nia, cały ba­ta­lion zmie­lo­ne ar­ty­le­ryj­ską na­wa­łą? Czy wi­dzie­li­ście, jak wy­glą­da­ją cia­ła gni­ją­ce w bło­cie, jak wy­glą­da gaz?

Milk­ną, a ja wiem, że mój pro­test jest głu­pi, ale nie mogę nie pro­te­sto­wać.

Re­wo­lu­cja, je­dy­na re­wo­lu­cja, w jaką mogę wie­rzyć, jest po­nad­ludz­ką, nie­wy­po­wie­dzia­ną siłą, jest cia­łem be­stii strzą­sa­ją­cej z sie­bie krę­pu­ją­ce ją kie­dyś wię­zy. Ta­kiej re­wo­lu­cji mogę i chcę słu­żyć. Taką re­wo­lu­cję czu­ję, kie­dy co­raz czę­ściej od­wie­dza­my kró­lew­skie staj­nie nie­opo­dal zam­ku, gdzie kwa­te­ru­ją ma­tro­sy z Volks­ma­ri­ne­di­vi­sion. Gdy wi­dzę, jak pię­ciu to­wa­rzy­szy wy­no­si ze staj­ni ja­kąś rzeź­bio­ną, ro­ko­ko­wą, pa­mię­ta­ją­cą cza­sy Sta­re­go Fry­ca ko­mo­dę, to strze­lam na wi­wat w po­wie­trze, a ma­tro­sy od­po­wia­da­ją mi we­so­ły­mi okrzy­ka­mi, niech żyje re­wo­lu­cja!

To, co kie­dyś było ich, te­raz na­le­ży się nam! To jest moja re­wo­lu­cja. Chciał­bym zgwał­cić każ­dą kur­wę z do­bre­go domu, w dro­giej suk­ni, od­pła­cić jej i jej ro­dzi­nie za wszyst­kie słu­żą­ce ob­ma­cy­wa­ne w ciem­nych za­ka­mar­kach miesz­kań, za wszyst­kie dziew­ki fol­warcz­ne gwał­co­ne na sia­nie, za ich baj­tle wy­skro­ba­ne albo na siłę wci­śnię­te ja­kie­muś pa­rob­ko­wi z ob­fi­tym wia­nem. Chciał­bym ukraść i spa­lić wszyst­kie pie­nią­dze świa­ta, żeby już ich nie było. Po­ciąć ba­gne­tem każ­dy ob­raz wart wię­cej niż wszyst­kie Po­ko­ry tego świa­ta za­ro­bi­ły przez wszyst­kie swo­je ży­cia ra­zem wzię­te. Czy ob­raz może być wart wię­cej niż całe ży­cie moje, mo­je­go ta­tul­ka, mo­je­go zmar­łe­go za mło­du sta­rzi­ka?

Wi­dzę, jak wy­no­szą te ob­ra­zy, sta­re sio­dła, ta­pi­ce­ro­wa­ne na czer­wo­no krze­sła i jak nio­są je przez Schlo­ßplatz, opie­ra­jąc się o Nep­tun­brun­nen dla wy­tchnie­nia. Wo­lał­bym, żeby je pa­li­li, oni idą je gdzieś sprze­dać, niech i tak bę­dzie, wi­dzę, jak przy­mie­rza­ją wy­grze­ba­ne gdzieś błysz­czą­ce buty do jaz­dy kon­nej, jak stro­ją się w li­be­rie albo rę­ka­wicz­ki z czer­wo­nej skó­ry. Jak or­ga­ni­zu­ją dzi­kie har­ce, prze­bie­ra­ją się w ko­bie­ce suk­nie, jak wy­rzu­ca­ją przez okno za­byt­ko­wy za­sra­ny kla­we­syn. Nie­der mit der Welt! Precz ze świa­tem! Bar­dzo mi się to wszyst­ko po­do­ba i wi­dzę, jak ro­śnie w nich po­wo­li strasz­na, re­wo­lu­cyj­na ener­gia, jak bu­zu­je, jak czai się w nich za­po­wiedź dzi­kiej, re­wo­lu­cyj­nej prze­mo­cy, któ­rej oba­wiam się i po­żą­dam.

Jak cie­bie, Agnes.

Od­zy­wa się głę­bo­kim, z trze­wi po­mru­kiem be­stia hi­sto­rii, kie­dy za na­szą ustro­jo­ną czer­wo­ny­mi fla­ga­mi cię­ża­rów­ką po­dą­ża­ją lufy ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych w dwóch okrą­głych wie­życz­kach au­to­mo­bi­li pan­cer­nych z Gar­de-Ka­val­le­rie-Schüt­zen-Di­vi­sion, z czasz­ka­mi wy­ma­lo­wa­ny­mi na pan­cer­zach, mru­czy gło­śniej, kie­dy na ber­liń­skim bru­ku ło­mo­czą gą­sie­ni­ce zdo­bycz­ne­go an­giel­skie­go tan­ku o wdzięcz­nej na­zwie Whip­pet i o wy­so­kiej, na­je­żo­nej ka­ema­mi nad­bu­dów­ce, na pan­ce­rzu ta­kie same czasz­ki jak na au­to­mo­bi­lach pan­cer­nych, Gwar­dyj­ska Dy­wi­zja Strzel­ców Kon­nych.

Do Ber­li­na zgod­nie z usta­le­nia­mi ro­zej­mu wra­ca­ją ko­lej­ne puł­ki, te jesz­cze w po­rząd­ku i w szy­ku, wra­ca­ją dy­wi­zje gwar­dyj­skie, ka­wa­le­rzy­ści w heł­mach sta­lo­wych i z lan­ca­mi przy­dat­ny­mi w oko­pach jak dziu­ra w gło­wie, pod czar­no-bia­ło-czer­wo­ny­mi sztan­da­ra­mi wra­ca­ją do ko­szar, de­fi­lu­ją pod Bra­mą Bran­den­bur­ską, wi­ta­ni przez volks­be­au­ftrag­te­ra[42] Eber­ta z przy­stro­jo­nej dę­bo­wy­mi li­ść­mi try­bu­ny. Obok Eber­ta sto­ją ge­ne­rał Le­qu­is i nad­bur­mistrz We­rmuth, jak­by­śmy wszy­scy wca­le nie po­nie­śli naj­więk­szej w hi­sto­rii Nie­miec klę­ski, sto­ją w szy­ku, na wy­glan­so­wa­nych ko­niach, a ja pa­trzę na nich i wiem, że to już nie jest moja ar­mia. By­łem jed­nym z nich, ale już nie je­stem, je­stem ra­czej z in­nych, wście­kłych, zbun­to­wa­nych, któ­rzy też wra­ca­ją, wra­ca też wszel­ki­mi do­stęp­ny­mi dro­ga­mi zre­wol­to­wa­na masa żoł­nier­ska, zbroj­na i bez bro­ni, po­cią­ga­mi, wo­za­mi, kon­no i pie­szo i jesz­cze bar­dziej na­brzmie­wa od tego re­wo­lu­cyj­na ener­gia, co­raz wię­cej głod­nych i wście­kłych lu­dzi na uli­cach, ja zaś pew­ne­go wie­czo­ra w ostat­nim ty­go­dniu ad­wen­tu idę z Ba­ro­nes­są do kina, jak­by świat wca­le nie miał się za­raz za­wa­lić. Wło­ży­ła dziś mę­skie ubra­nie, żeby nie wzbu­dzać sen­sa­cji, je­dzie­my tram­wa­jem na gwieź­dzi­sty Po­ts­da­mer Platz, w Kam­mer­licht­spie­le gra­ją Söh­ne des Vol­kes i Ba­ro­nes­sa twier­dzi, że mu­szę ten film zo­ba­czyć. Wła­śnie ja.

Oglą­dam, je­stem w ki­nie trze­ci raz w ży­ciu, pierw­szy raz na tak dłu­gim fil­mie. Wo­lał­bym pójść na coś z Polą Ne­gri, na przy­kład na Der Gel­be Sche­in[43], po­dob­no o pro­sty­tu­cji w ży­dow­skiej War­sza­wie, wy­da­je mi się to ja­koś atrak­cyj­niej­sze, ale Ba­ro­nes­sa jest upar­ta, więc idzie­my na Sy­nów na­ro­du. Pu­blicz­ność zde­cy­do­wa­nie re­wo­lu­cyj­na, ro­bot­ni­cy i ro­bot­ni­ce, paru żoł­nie­rzy z czer­wo­ny­mi ko­kar­da­mi z ulicz­ni­ca­mi pod pa­chę, w fil­mie zaś jest trzech bra­ci i są to, jak się do­my­ślam, ty­tu­ło­wi sy­no­wie na­ro­du, a plan­sze z na­pi­sa­mi wy­ja­śnia­ją, że bra­cia ci to Hel­muth, in­te­lek­tu­ali­sta, re­dak­tor w ga­ze­cie, w ty­pie ra­czej eber­tow­sko-so­cjal­de­mo­kra­tycz­nym, po­szu­ku­ją­cym re­for­my w umiar­ko­wa­ny spo­sób. Da­lej jest Wal­do, ko­wal, bol­sze­wik pra­gną­cy krwa­wej re­wo­lu­cji, i trze­ci brat, Oskar, ze­gar­mistrz ka­le­ka, sa­mot­nik bez okre­ślo­nych po­glą­dów po­li­tycz­nych. In­try­ga jest taka, że Hel­muth żeni się z cór­ką prze­my­słow­ca re­ak­cjo­ni­sty, wbrew woli jej ojca, Oskar na­mó­wio­ny przez bra­ta na dar­mo usi­łu­je za­mor­do­wać jed­ne­go z przy­wód­ców par­tii kon­ser­wa­tyw­nej, co mu się nie uda­je, bo jest ka­le­ką, sku­tecz­nie za to uda­je mu się po­peł­nić sa­mo­bój­stwo w wię­zien­nej celi, gdzie wie­sza się na ręcz­ni­ku. Wal­do, pod wpły­wem ro­syj­skie­go re­wo­lu­cjo­ni­sty, przy­po­mi­na­ją­ce­go zresz­tą Rad­ka, pro­wa­dzi uzbro­jo­nych ra­dy­ka­łów na ba­ry­ka­dy i wte­dy i my, na ki­no­wej wi­dow­ni, wzno­si­my re­wo­lu­cyj­ne okrzy­ki, i na­wet strze­la­my parę razy w su­fit, aż sy­pie się tynk, gwiż­dżą ry­ko­sze­ty i pia­ni­sta na chwi­lę prze­sta­je grać, po­tem zaś bu­czy­my, kie­dy Wal­do na­gle wy­rze­ka się prze­mo­cy i pro­si Hel­mu­tha, któ­ry zna­lazł się rów­nie na­gle w sze­re­gach rzą­du, o prze­ba­cze­nie, i je otrzy­mu­je, Hel­muth zaś, nie­mo po­ru­sza­jąc usta­mi, prze­strze­ga przed nie­bez­pie­czeń­stwa­mi bra­to­bój­czej woj­ny; stoi na gru­zach swo­je­go domu, o czym in­for­mu­je nas koń­czą­ca film plan­sza z na­pi­sa­mi.
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PRZY­PI­SY



[20] (niem.) cu­kier­ni


[21] (śl.) ko­tle­tów mie­lo­nych


[25] (niem.) W kra­ju Srebr­ne­go Lwa


[26] (śl.) stu­denc­ką bro­nią szer­mier­czą


[28] (śl.) wy­pła­tę


[29] (śl.) oszczę­dzać


[42] (niem.) re­pre­zen­tan­ta ludu


[43] (niem.) Żół­ty pasz­port
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